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WIADOMOŚCI BRUKOWE
fVUno w Sobotę

J9ALSZY CIĄG PO D R O Ż f DO W YSPY NIPU

E B I I E

r  P a n a  J a c k a  S o b i e s ł a w a .

(O b. N rek 211)

• Kiedyśmy wjeżdżali do miasta Trzpiotopo- 
!is, .pierwszy iego widok bardzo mię zadziwił. 
J)omy i wszystkie parkany były pomalowane, 
H ęo , większa kolorem ponsowym , t a k , ee 
wszystko^ oprócz samych tylko drzew w ogro
dach, było czerwonem, nakształt baranów na 
wyspie Eldorado. Postrzegł natychmiast Te- 
ąldo moie ^zadziwienie nad tak osobliwym gu
stem Nipuanów, i powiedział mi, że to  by łaust 
liarodew y.' Zęby się sprzeciwić -opinii publi- 
ęz jjey , zwyciężyć i pokazać iey dziwactwo, 
jtrzeba w ięcey m ieć  siły i wiecey wpływu, 
niż m ajitórykolw iek z nas prywatnych oby
wateli. M ożniejsi ząsadzaiąpiękność na iaskra- 
Wpści kc|oróvv j a przemagai^c w zdaniu inne 
Jdassy “jmieszkańców. ddią im przykład z sie- 
Jbie ; jtak więc -trzeba czekać, żeby się , z nifli 
który wy rodził, coby dął. wzór lepszego custu! 
' f a , liaprzykład , budowla wielka i wspaniała, 
z  naypysznieyszego ciosu wzniesiona, ma ie- 
jlnak czerwony powłokę. U was w Europie. 
możeby sig to jUe wydawało.j.L a le , aia wyspie 
jh p u , wielu się bardzo podoba.,—Gdy tak mó
wił Teałdo, wjechaliśmy w. ulicę odświeżone- 
jni gmachami zabudowaną, a w oknach każde
go domu stało bardzo wiele osób w różnych 
ubiorach i w różnych pozy cy ach; Lece gdym. się 
zblizka zaczął przypatrywać, poznałem z wjel- 
_kiem za.duiruen.iem,ze to były malowane figur}■(*). 
powiedziałem się nakonie-c,. że Nipuąnie dbaiac, 
jeżeli nie o rzeczywiste, to ’przynaymniey choć o 
pozorne dobro swoiey stolicy, w opustoszałych 
.demach (nie wiem dla iakiey pr^y.czyny); aby się

(*) T ak isk  i  u nas w SUuopie, nie wszyscy, *1« 
licaba urzędników*

Dnia 5 Marca.

dobrze wydawały, malowali a -całego serca i 
Młieszkacia i mieszkańców 1

Jednego, dnia ogłoszono w, mieście przez 
gazety i afisze publiczne posiedzenie akade
mii Trzpiotopolitańskiey. Bardzo byłem cie
kawy pojęnać klassę uczonych w tjrm kraiu, 
który z tak wielu względów na naywiększ^ 
zasługiwał uwagę. ■* Idąc przez ulicę, gdzie się 
enay.dował gmach akademii, postrzegłem p a  
obu iego stronach dwie duże budowle. Na 
iedney z nich był napis złotemi literami wyryty: 
Ma.gnot.yzm zw ierzęcy , a na drugiey : Szarla
tani zm zwierzęcy. Co to iest? zawołałem,nie 
mogąc%się wstrzymać od śmiechu;, wszak i t® 
cóś nakształt europeyskich zwyczaiów!— W ła
śnie też wszystkie dziecinne nowości z wa
szej .łaski zaprowadzone tu  zostały, -odez\^l 
się Teałćło'; ale co g o rsza , u was są tylk* 
cierpiade, a na wyspie Nipu maią swe przy.- 
wileie. ' I  tak: dom, który widzimy, iest obró
cony na mieszkanie dla wszystkich n^gnetY-* 
stów i alk tych  co są magnetyzowahi ; , iest 
składem wszystkich narzędzi magnetycznych, 
sznurków drócianych, prętów  i "t. p . Pośrodku 
dziedzińca iest studnia głęboka w figurze dwóck 
troykątów na krzyż złożonych, gdzie się znay- 
duie wpda m agnetyczna.. Zresztą instytut ’ten, 
iak i inne zakłady, szpitale, i t. d. iest bardzo {lo. 
brze utrzymywany. Nie wolno tu  UTnas magn«ty- 
zować pokutnie: owszem , każdy kto się chce 
oddać tey. professyi, musi, rad nierad, należeć 
do instytutu i mieszkać pod dozorem w tyna. 
domu. W szyscy zaś snowid zow ie, luna
tycy i Jasnowidzące, skoro się tyłko rzad do- 
wić o ich pohycie w mieścife, bywaią natych
miast *  naywiększą uroczystością prowadzeni 
ec swoiego mieszkania do instytutu. To iest 
wszystko, co ci niogę tymczasem powiedzieć o 
magnetyzmie na wyspie Nipu ; mieszkając u 
nas dJuzey dowiesz się o wielu ciekawych rze-
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tzaek  w  tey  materyi. Co■ się;* tycze tego 
pałacu z napisem : szarlatani zm  >.zwierzęcy, 
iestlo insty tut podobny ’ do- waszych teatrów 
W Europie , na których- się' sztoki konne, wy- 
prawuią, albo do igrzysk, dawnieyszyeb. W  pe
wnych dniach uroczystych,, sztukmistrze odby- 
waią hece na koniach ułożonych do tego, dru
dzy bawią lud okazuiąe- mu tańce njektói-ych 
mnieyszych zwierzątek, inni nakoniec zapędza- 
ią  do bitwy- dzikich byków lub bawołów. Ten 
instytut, równie iak pierwszy, zostaie pod do
zorem. dyrektora; i  ma. swoie przywileie. — To 
mówiąc Teałdo , zwrócił moię uwagę na sam 
gmach akademii. Złożony on był z wielu wiel
kich i  m ałych domów poprzylepianych do 
siebie bez iadnćy zgody, -wzorem architektu
ry  nipuańsKiey. Niektóre' z części staroży
tnego gmachu były przybrane w nową suknią 
greckiey i egipskiey architektury,, daleko- więk
szym kosztem,, niźeliby nas ten koniec osobne do
my, daleko regularnieysze,-wzniesiono; gzemsy. 
zfc z każdey s tro n y , dla rozmaitości , były 
•dmiennego porządku, co wszystko- bardzo o- 
łobliwy dla mnie widok sprawiało. Przypatrzy
w szy 'się zewnątrz akademii r weszliśmy do< 
środka poznać ią wewnątrz. Salina posiedze
nie przeznaczona,, zdała miś się nader wspania
łą. Od połowy iey zaczynał się wysoki amfiteatr,, 
pięć rzędów ławek iedna nad drugą wzniesio
nych maiącyy pośród którego- w głębi sali na 
wysokim postumencie; stało krzesło przezna
czone dla prezyduiącego? nan tem zaś, co mię 
szczególniey zastanowiło, zawieszony był, iak 
aa powietrzu, stołek fioletowy z poręczamiy d®i 
którego prowadziły z obustson wązkie drabin
ki. Cały ten tak dziwacznie urządzony amfi
te a tr ,  był przeznaczony dla samych tylko n- 
•zonych akademików.. Na nadpowietrzsiym. 
stołku siedział pospolicie magnetysta, przy
ty ły  umyślnie na tę  uroezystość- z insty
tutu. który podług przywileiów nadanych mu.
»d zwierehności , miał prawo ha- wszystkich? 
ąbrzędaeh publicznych, a szczególniey na- po
siedzeniach uczonych, robić postrzeżenia nad 
siłą działania magnetycznego w tym razie.
W  pół kwadransa po- naszem przyjśsiu , uka

zała się akademiia w paradnych ubiorach, któ
re mię bardzo zdziwiły. Jedne z nich bowiem 
tak  były bogate i tak zrobione, iak w Euro
pie zazwyczay by waią u' x iążą ł; purpura i 
mitra wszędzie błyszczały. Drugiefmniey wpra
wdzie ozdobne, zawsze iednak okazywały prze
pych niestosowny do powołania osób, którQ 
ich używały. Spytałem się więc Tealda o 
przyczynę, tego zby tku ? —  Słusznie się temu 
dziwisz, odpowiedział; bo wiem dobrze, źe 
W Europie nic podobnego nie ma ! Masz- wie
dzieć, że w hierarchii nczoney na wyspie Ni* 
pu, nie ma- stopni doktorów, magistrów i kandy
datów w iakieykolwiek nauce, iak w Europie; 
ale każda- z zricli ma' swoiego xiążęcia, sw oich 
margrabiów, hrabiów, baronów i kawalerów.- 
I  tak: ci, którzy, iak widzisz, naywyższą ław
kę amfiteatru zasiedli w purpurowych pła
szczach, są to- xiążęta wymowy, poezyi, fizy
ki, matematyki, medycyny i t. df. niżey siedzą 
margrabiowie tych nau k , a między nimi czy 
postrzegasz damę, która iest margrabiną po- 
ezyiy i  podobno źe- na. dzisieyszem posiedzeniu: 
otrzyma mitrę xiążęcą., W tem ’ dano znak 
uciszenia się; prezyduiący otworzyli posiedze
nie mową napisaną raz na zawsze od założe
nia akademii,, stosownie do zwyczaiów Nipu- 
ańskich,. co mi się- dziwnie- podobało;, a w tym 
samym czasie magnetysta wzniesiony nad gło
wą preayduiącego - aż pod sam- sufit,, zaczął 
operacye magnetyczne,, machaiąc' rękami i. n o 
gami' na powietrzu', któr}'eh skutek wkrótce 
się okazał!— Po zagaieniu dano głos margra
binie psczyi, która> powstawszy z mieysca,. o- 
swiadczyła,- źe ma czytać wyiątki. z Tragedyr. 
bardzo oryginalney, pod-tytułem; Pantea Królo
wa Suzy. Porównawszy więc -siebie, z za— 
dziwiaiącą skromnością,, z nąypierwszymi-' tra^ 
gikami. na> świecie, prosiła: ażeby słtichacze, 
ieżeli w iey tragedyi nie znaydą sensu, daro
wali to przez wzgląd, że na święcie nic nie ma- 
doskonałego;' i żeGy, ieżeli m aią czułość, wy
puścili westchnienie nad losem P a n te i! Ffr 
czem wyrzekłszy te dvca. mistyczne wierszeii

U  ©że dusza oburzać się na to  co boli*
sied li na tr*n ie , czy ięczy  w niewolio



—  43 —

eaczęla czytać  w yjątki, które'dla-swoiey oso- 
feliwościwszystkich w osłupienie wprawiły* Bo 
ezyto malowała zabicie lwa na łowach; m ów iąc:' 

W  d uiu icdnem Króla mego syn i z m o io  razem  
Na łow y udali się za zgody wyrazem .
W  tom lew  gdy się uka2Sł* srogie maiąc w dzięk i- - 
L eg i za iedhyni zamachem mego synś r^ki.

e*y tez wyd^i^c iedno z drugiem nicr kiedy po
wiada:
K* '<S1 z tw oiey  ręki zginął, iak ty  sam wiesz PanieJ 
Syn zaś iego w ziął berło , a nie ukaranie:
Borło którego tylko ma ieszcze osta tk i,
Państwo iuz nachylone ,  rozdarte 'n&  szmatki*

W9zędzie daiwna nieprozaiczność,- nadzwyczay- 
os iasność i zdrowy sens zachwycały słucha
czów. Oprócz tego czytała-' niektóre ułom ki" 
poejyi swoiey- i między innemi ; i\Naśladowanie
* Tjbulla autora-: angielskiego. - A  kiedym ria 
lo  oświadczył moie podziwienie, że" pierwszy 
raz Słyszę o tey  wiadomości liłerackieyj i że do- • 
tąd  Tibullus nigdy nie* by t anglikiem^ odpo-- 
wiedział mi Teałdo, iż- na wyspie' Kipu po- ' 
Wszechnie iest przyjętym  zwyczajem1, £e tak 
małe omyłki kobietom' się. przebaczają,. P rze-' 
.stałem na tem',. gdy tymczasem- z' wielkim o-' 
krzykiem nasza margrabin! ogłoszoną została’ 
Xiężną poezyi nipuańskiey i‘ naywyższe' z a s ia 
dła mieysce. Następnie’ i eden z  Baronów, tak -
że poezyi, czytkł- bardzo piękne' poenia- pod ty 
tułem: Józefada, i io s ta ł  h rab ią tey  samey na-- 
tik i; a' inny tegoż ty tu łu 1 wierszopis, z a : złbżev_ 
nie tłumaczonego' przez-siebie' ódlimatias pod 
tytułetn Faustf guście" mistyczno -'cżarodziey-' 
skiego Dramatu; że dla1 nadżwycżayriych' m y- 
ili nikt go po-iąę dobrze nie mógł, otrzymał, bez 
iiwagi na koley stopnia',- dastoynnść Margra
biego poezyi.- Poczemj kiedy iiiżj vvpływ ma
gnetyzmu’ znacznie- się; czuć dawał, a wszyscy 
członkowie przeszli w' staiv doskonałego iasno-- 
Widzenia, ti*zey Redaktórowie pism- peryody-’ 
łSżtiych,- to iest: Pszczoły nipuańskiey,- Pszczół
ki i Tygodnika nipuańskiego,- zacięli-krytyko-' 
Tvać własne pisrfta,- potćm łaiać si£ urzędowie,
»  całą- tę; uroczystość zakończono wspaniałym’ 
♦fcjządkiem’ odprowadzenia- iednegp z członków-

akademii mieszkanie do instytutu? magne
tycznego, ponieważ się oświadczył, że przez 
nieiaki czas chce się oddadź' teyprofessyi.

n o w y " w y n a l a z e k .
Kochany Szlachcicu na Łopacie ! nienapró« 

ia&s 'wydal- trzy  kraycary na. ser limburski, i 
niedarmo wypaliłeś kilka lulek draykienichu 
z ; P.* W  . g . rem;’-' wydatek ten iest niezem 
w porównaniu z pożytkiem y iaki przyniosłeś 
ródzaiowi ludzkiemu przez upowszechnienie'nau
ki głębokiego Filozofa. Sława zaniesie imie 
twoie/ w nayodlegleysze ' wieki, a : sprawiedliwa 
pótomnóś(5-r wystawi ci kolos wdzięczności.' W y  
zaś panowie " rolnicy, bądźcie" zdrowi' z waszem' 
żytem; niepótEzebaiemy- go więcey; za* beczkę: 
ziarna^ kosztującego ' tyle zn&iuj i- szeląga’ nikt 
odtąd* nie da t- robierny iuż chleb podług. 
naukiszanOwnego-W.g:.ra; który wyrzekł:,, że 
■wszelki' pokarm- iest- ziemią,- a : wszelka/ ziemia 
iest' pokapmemr,. I  tak np: w okolicach Bam- 
bizogradii; possesor' Don Butbs-Cnąos-Rynos.jr 
Duma' y  Obedryskuros p o ią y Y S z y  nattkę; filozo
fa niemieckiegO) zastosował ią do praktyki; zro
biwszy bowiem podi?ad na: dostarczenie' dwóch- 
tysięcy' czetwier-ti’ m ąki- do peflwey fortecy,. 
do? i-5oo czetw ierti’ przemieszał 5oo- czetw. 
piasku' naydełikatrrieyszćgoy przewyższającego’ 
białością sarnę ’ińąkę.' Chleb'upieczony z tey 
mieszaniny, trwalszym  znaleziono, niźeliz żyta, 
A- że przy naborze; rekruta,- doktorowie nay- 
Większy wzgląd-- ntaią: na* mocne zęby;' przeto1 
pianek ów 'nic nie zaszKodzi-żołnierzowi.—  Nie 
zaniedbał szanowany Don Butós’ GKaos-Rynos y  
Diuna' y Obedryskuros czynić- dalszych badań 
w  tak- Ważnem odkryciu;- karmił naprzód pia
skiem- indyki; późniey Czeladź folwarczną; na- 
koniec całą; włość swoię; nawet- ogłosił w- o- 
kobeach Banibi z ogrodu , że' po dwóch latach, 
sam nie będżieJ używał innego- chleba>, tylko- 
z piasku.

Widzicie' Pa rt o W i e S z uf) r a wc y, iak wielkich’ 
rzeczy doWcłp- ludzki dokazać potrafi. W y  zaś; 
Panowie' próżniacy,- hultaie-, tułaiący się po ka-- 
ftnhau&achj szynkach; bilardach, zbiiaiący bru—
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t. ki po ulicach, Wznieścis ze mną głos., dla; po
dziękowania Szlachcicowi na Łopacie, za udziele
nie tąk woźnego odkrycia.Nie potrzeba, jy ap  my
śleć w ięcey, co iutro ieś<S będziecie ; dosyć 
wyyśdź w którąkolwiek stronę za miasto Wilno,
* chleba na  -drodze dosytóści. :

..Dziwna . rzecz ,1 że tiiantropiezne pieczenie 
ąbleba z piasku , dało powód do .sporów mię
dzy Donem Bujtos-Chaos-Ryńosy Dumay. Qbe- 
$ryskuros, a dziedzicem majątku; pierwszy bę
dąc tylko dzierżawcą tymczasowym, nadużył 
jakoby prawa, ciągnąc intratę z piasku niepo- 
danego mu inwentarzem , za co ostatni - chce 
wynieść pozew. .—  Jakaż kojey processu? —  

€ . jyVam . to zastawuię. Panowie Jur oman i ,  oraz 
ąaklinam jia,wszystkie obowiązki sumienia pra
wniczego , abyście raczyli dadź akeessoryyny 
wyrok w tey sprawie przez: Wiadomości .Bru
kowe. Jednak mieycie wzgląd większy na wy
nalazcę ; bo dziedzic niewiele t ra c i , a prze- 
piysł kraiowy wszelkjemi sposobami dźwigać 
i  . wspierać należy. . , Skwark^-Sz^ęd.

... " T  *— — " —

K  Q R E  E S f  O N.D.JE N G Y A .
(Pismo nadesłane z usilny prośby o wydrukowanie} 

jylości Panowie Szubrawcy!
. J^iev znam .się .dobrze., na  starożytności., i 

nie .czytani.pisemek waszych (i.), Przypadkiem 
|ivpadł mi.do rąk 218 N. Brukowych waszych 
y j  iadonjoici,. gdzie ̂ opisujecie. podróż Wale go, 
pTo uczyniłp nie mały dla mnie pożytek, gdyż 
zayrzeć musiałem do xiąg starożytności, Jfctó- 
Eych już ,®d dawna nieczy,ta*n, i postanowiłem 
sobie gorliwym być odtąd waszym prenume
ratorem. Otworzywszy Historią, przebiegiem 
panewanie Marka Aureliusza ,; za czasów któ
rego , żył, i pisał W ali. Mnaeysza.. oto,, że i” 
inipna Bossami., Plotkopolis., Mer kalorii i t~p. 
niesłychane .wow.em wieku były ; .bo ią-k' do
piero /teraz) tak i dawniey po zamkach powie
trznych . wojaże ..odbywano 5 ..to Jednakowo 
rzecz iest dziwna, że W ali, z profesyi szu* 
hrawiec, nie tego zupełnie .narodu. charakter 
ppisuie, któremu był współczesnym {2). Nie

(1) Czytelnicy się e tego domyślą, As Wiadomości Bru
sowe należą ' do pism starożytnych ,'0  czćw zape
wne nie wiedzieli. Nąta Red.

wchodzę w  przyczyny które gopow.odqwałymie<S 
tak .dwoiste serce (5j d e ji iego spoczywa za 
brzegami S tyxu , i  doświadczą losu iuki mu, 
występki Ącgo Ifjb engty zgotowały. Wificżn J  
mu pokóy! nie narus^ąyiny prochów nieboszczy
ka, od >6,5,p lat zagrzebanych w  .ziemi— Zo
stawmy także znawcom, .i badaczóm staroży
tności rozstrzygnąć: iakie były za Marka Aure
liusza obyczaie^ ■Juz zaś rzeczą iest pewną^ 
że gdy się namnożyło w Rzymie nie mała 
liczba Cehsorów, którzi biegaiąc po mieście od, 
kąta do kąta żadnego publicznego zgromadze
nia, żadney ąusteryi nie omiiaiąc zaczęli spie- 
gować postęplti i sprawy swoich współziomków, 
przysłuchiwać się, sekretnie ich rozmowom, cho
dzić wślad za „nimi, odkrywać intrygi, naucza* 
uwiedzionych kobjet zręcznego zamęścia (5] 
j do tego z homedyi , Plauta iedyne iakie się ie- 
§%cze pozpst-flły do naypomyślnieyszego zaką
szenia sceny u podawać spo^ęby. . Wówczas 
powszechne Zepsucie obyczajów nąstąpilo (6) 
Niedołężni zaczęli, nicować pprąwy swjpich Pro- 
pretorów, szarpać sławę Edilów, i nie zajmu
jąc się liczeniem jniJ.ionów wJasnych niedorze
czności, , zawiścią ̂ mierzyli uroione wr ich gło
wach dochody urzędników', (7) —r W' rursze cza
s y , chwała Bgu, wszystko się dobrze dzieie (9), 
^drożności, ieżelijakie są, te-, dzięk.L Brukowym 
.Wiadocoośęiym , ppprąwuią jsię .wcześnie. 
iV am  to winniśmy Mości Panowie Szubrawcy, 
.sława która was częka za gorliwość W a? 
szę o jlpbjęo powszechne, za 165ó l$t jeszcze 
przeniesie szlachetne imiona wasze i uwięczy 
•nieśmiertelnością.

Jestem z winnym .uszanowaniem Wasz- 
jność Panów Dobrodziejów naynizszyia ,sł«- 

,S ‘1 h T. N .
*• iii) A utw  -wprzód powiedział, ze tego narodu w  piskach

starożytnych nie zcalazł— .Ąle to nie iest iadua  sprze* 
czność.

«(:5) W yraz nie-bardzo iasny, zapewne z  pism starozytnyck, 
które A-utor czj^al., w yję ty .

(4) T u  się A u to r rozgniewaj na g.r.anmiatykę; ale to  nie 
nie szkodzi.

, -(-Si ?/j)o\vu starożytna G-rainmatyka.
(6) A utor źle czytał•'■His.toryą Rz}rmską: bo Cenaw ów  

ustanowiono dopiero w tedy , k iedy obyczaie iu ś by
ły zepsu te , i potrzeba było czuwać nad niemi 

(fj) /j trgo  się pokazuie oczew iście, ze Autor, ta&ztt 
za czasów. V»'alTgo urzędnikiem .

(b) Ale za naszych nie wszystko.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury .ośmiu exemvlarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. t1'.  N . Oojański S om , C e n im  y ‘c»ł,

w Wilnie w druksrni Redakcyi pism peryodycznyctu


